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SYiatr rzu cił mi śn ieg iem  w  
tw a -z  gdy w ysiad łam  z autobusu  
na Sask iej K ępie  Id ąc od stron y  
W isły , gd zie  na te j n iezm ierzon ej

m erykański to  auta na w ysta­
w ach  oraK ow ane w  ce lo fa n  i 
przew iązane w stążeczką . W y g lą ­
da to n a iw n ie  i śm ieszn ie, a le  A - 
m erykanie  bardzo w ie le  k u pu ją  
p rezen tów  na św ięta, w ięc  kupcy  
każdem u p rzed m iotow i ch oćb y  
cod z ien n e j p otrzeby , ch cą  n adać 
ch a ra k ter  prezentu  św ią teczn ego . 
K on ieczn ym i zaś ak cesoi iami do

| —  Im p on u ją co  w yp a d ła . Defi-
ow ało  50.000 P olak ów  —  w zbu ­

dziła  o g ó ln y  pod ziw  — słyszę  sło ­
w a n iek łam an ego zach w ytu . W o - 
'ó le  P olon ia  am erykańska , p ra g - 

| nąc od g ry w a ć  należną je j  ro lę  w  
[ sp o łeczeń stw ie , w  Którym ży je , 

osta tn io  w yk a zu je  ogrom nie  
w zm ożoną d zia ła ln ość. WazelKie 
zaś pow odzen ie  w  każdej dziedzi 
n ie  d cd a je  je j  bod źca  d o  dalszej 
p racy , N a jw a żn ie jsze  osiągn ięte  
sukcesy, to  k ilku  P o la k o w  w  K on  
g resie  oraz paru  w yb ra n y ch  m a­
jo ra m i m iast.

—  Jeśli ch odzi o  nas, w ie le  za­
w dzięczam  P olon ii, je j  energM ż 
jak ą  p o tra fiła  za in teresow a ć na­
szym  prz; m zdem  sp o łeczeń stw o  
am eryKant c.

Z d ję c ie  d o  rek lam y  am erykań sk iej.

w o l n e j  p rzestrzen i n a b ia ł sw ego 
sza leń czego  pędu , uderzy ł m nie z 
taką m ccą , że zachw iałam  ~ię.

W tu liw szy  tw arz  w  k o łn ierz , 
sm agana b iczam i w ich ru  ze śn .c -  
g iem  brn ę przez zaspy do ludzi- 
k tórz j m ogąc sn ędzić  św ięta  
w śród  palm  F loryd y  w o le li w róc ić  

* ,lo .naszych  śn ieg ów  i m rozów  
C h or D ana w  swjun tou rn će  ar­

tystycznym  po A m ery ce , dwa la ­
ta tem u, św ięta  B ożego  N a rod ze ­
n ia  sp ędził na F loryd zie . W id o cz ­
nie jed n a k  tło  pa lm  i p laży  p o ­

ł u d n i o w e j ,  tak b a rd zo  n ie zgodne 
z tra d y c ją  polskiej w ilii , nie zna­
la z ło  u znania  w śród  „D a n .s tó w " , 
gdyż w tym roku  przyśp ieszon o 
w y ja zd , ab y  m ó c  w ró c ić  przed  
św iętam i.

W p row a d zon a  do m iłego , no­
w ocześn ie  u rządzon ego  sa lon iku  
państw a D an iłow sk ich  słyszę p o ­
tw ierdzen ie  m oich  przyp uszczeń .

ŚW . M IK O ŁAJ W  STRO JU  
K Ą P IE L O W Y M  

—  K on ieczn ie  ch c ie liśm y  p o ­
w ró c ić  —  m ów i W ła d ysła w  Dan. 
— B oże  N arodzen ie , n a jm ilsze  z t  
św iąt, na połu dn iu  za traca  ca ły

—  W ra ca ją c  d o  d e m a d y , p o w tó  
rzę pan i słow a  pew n ego  R o s ja n i­
na, k tóry  pa trząc na zw arte  sze­
reg i m a szeru jący ch  dziesią tk ów  
ty sięcy  P ola k ów , w y ra z ił się, że 
„g łu p -o  postęp ow a ła  R os ja  przed  
w ojen n a , gdyż  zg n ęb ić  taki n a ­
ród , p o s ia d a ją cy  tak iego ducha, 
je s t  n iepodob ień stw em ".

Z  ja k ą ż  dum ą słucham  tych  ra ­
d osn ych  w .e ś c i, że P o 'a c y  am e­
ryk a ń scy  tak s iln ie  czu ją  się  
zvriązan , z M acierzą  i tak  gudn ie  
rep rezen tu ją  ją  na teren ie am e­
rykańskim .

D zięk u ją c  p. D ar.ow i za m iły  
w y w :ad, sk ładam  życzen ia  dla 
ca łeg o  cn óru , by  o s ią g a ł cora z  to 
dalsze rezu lta ty  sw ej p ra cy  i suk­
cesy.
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„ ś w . M ik o ła j"  n a  d esce  Ła m otorów ką.

Aniela Krysińska

1 tego są ce lo fa n  i ba rw n a  w stą ­
żeczka.

D ziw n y  w ulok sp ra w ia  także 
choin ka, z w jk ła  sosenka, obw ie­
szona lam pkam i na p lacu  pośród  
palm . P rzech od zą c, m ieliśm y w ra ­
żenie, że je s t  tu rów n ie  obca  ja k  
my .

Z Ł O T Y  K L U C Z DO SE R C  
C h cia łabym  tera z  coś usłyszeć 

o ostatn im  p obycie  pan ów  w  Sta- j 
n ach  E cn a su kcesów  ja k ie  tam 
ch ór  osiągnął, d och od z iły  i do 
nas —  p rzech od zę  do isto tn e j 
częśc i m ego w yw iadu .

Dan sięga p o  p ięk n ie  op ra w n e
album . .......

—  Tu zn ajdzie  p a n i w szystk ie  
g ło sy  p rasy  am erykań sk iej. D a li­
śm y 40 k on certów , n a  k tórych  
byw ało  do 3000 osób . W ystęp y  na­
sze tran sm itow a ło  rad io . W szę­
dzie sp otyka liśm y się  z n iezm ier­
nie przych yln ym  p rzy jęc iem , a 
n a jp ow a żn ie js i k ry tycy  nie szczę­
dzili nam słów  uznania.

T e  słow a  ju ż  nie ty lko uznania, 
ale podziw u  czytam  w łaśn ie  w  
zielonym  album ie.

U w agę m o ją  zw róc ił złoty

ofu i
W spółczesna powieść polska

K ied y  b ierzem y  w spółczesn ą  w aniu  ta lerzy  i -le je st rodza i p o ry w  i ziem ską je g o  r e a liz a c ję . ' k on stru k cji zd a łe  sob ie  sp raw ę 
pow ieść  do  ręki, ogarn ia  nas w  sztuki m ięsa, w n ikam y  szczu góło - Na tym  p o lu  p ow ieść  polska  w w ięk szość p isarzy  w spółczesn ych , 
p ierw sze j ch w ili zaciek aw ien ie , w o  w  życie fortan cerek . Tlabuła, j „K r z y ż o w c a c h "  i „Ż e la zn e j K o -  ale u siłu ją  on i ją  osiągnąć śro d k a - 
F obu dza  r.aszą m yśl oryg in a ln ość  kon stru kcja , n aw et cz łow iek  w y - , r o n ię "  d och od z i do  n a jw y ższy ch  m i fo rm a ln y m i. M nożą się w ięc
tem atu  pom im o p ozorn e j szarości d a je  się tu n iek ied y  p o  prostu  
i codzien ności treści, za ch w yca  pretekstem .
m n óstw o św ietn ie  od tw orzon ych  i N aw et n a jlepsza  p ow ieść  ic p o i  
szczegółów . Jak  często  jed n a k  o d -  j tażow a odzn acza  się zaw sze dro- 
k ładam y ją  po  p rzeczytan ia  z p o - ó ia zgow ą  p re cy zy jn o śc ią  szczegó • 
czuciem  ja k ieg oś  braku , n ie p e łn o -j łów , p lastyką i barw n ością  tła ,ale 
ści. W  istocie  da lek o u tw orom  i m g łow icow ością  treści p sy ch icz - 
w sp ó lczesn ym  do o w e j d osk on a - nej, Tak w  „W iś le "  B og u sze w - 
łe j sk oń czon ości k la syczn ych  d z .e ł sk iej i K orn a ck ieg o  pozn a jem y  do 
starożytn ych , za w iera ją cych  w , k ładn ie  w ew n ętrzn e  u rządzen ie i 
sob ie  ca łk ow itą  pełn ię i h arm onię  k on stru k cję  berlin ek  i ły żew  w o -

sw y ch  osiągnięć.

Ż Y C IE  w  k l e s z ­
c z a c h  D O K T R Y N Y

ek sp ery m en ty  — 
życie  S a b in y "  
„C u d zoz iem k a "

p ow sta je  „C a łe  
B ogu szew sk ie j. 

K u n ce w iczo w e j,

w szystk ich  e lem en tów  tw ó r c z y c h .; dnyeh  aie m e docieram y  d o  w e- , zaw sze jed n a k  b ? d z ;e
d a lek o  rów n ież  do ek statycznego jh g t r z n e g j  ' m c c h a .-z m u  _ d u s z ' to  f j£ c™ y ,  t t ó p i  l ie -ż jy ę

O drębną p o zy cję  stan ow i p o -  „Z az -lrość  i m e d y cy n a " , pow sta je  
w ieść  ten d en cy jn a , c iek aw e, że kont?Truk c ja  film o w a  w  różn y  
przew ażn ie  socja listyczn a  lu b  p a ­
cy fistyczn a .

S tać o r a  m oże na w ysok im  p o ­
ziom ie p re cy zy jn e j i log iczn e j d ia -  n °śc i, n ie zn a jd u je  żadnego u za - 
lek tyk i, czy  też b y ć  p rze ja w em  j ^ d n ie n ia  w  w ew n ętrzn ym  sensie 
u proszczon ej p rop agan dy  p o p u ia - I u tw oru . E k sperym en ty  fo rm y  nie

1 sposub „m o n tu ją c a "  p oszczególn e  
scen y  pow ieści. W szystko to  jedg  
nak ma n iezatarte p iętno d o w o l-

rozpęau  rom an tyzm u , w d ra ża j?  
ce g o  się w  tęsk n ocie  d o  n iesk oń ­
czoności.

M E T A F I Z Y C Z N Y  
S E N S  Ż Y C IA

P o w ie ść  w spółczesn a  pragn ie  
od zw ierciad lae , fo to g ra fo w a ć  ż y ­
cie . T y lk o  od zw iercia d la ć  i fo to ­
g ra fow a ć, b o  życie  to p o jm u je  c a ł­
k ow icie  irra cjon a ln ie . Jest to

tych  ludzi, k tórych  o b y cza je  są 
dok ła dn ie  opisane. W iększość e le ­
m en tów  p rze łom ow y ch , gdzie  
istota i p od sta w y  ich  p sych ik i 
m o g ły b y  b y ć  u w id oczn ion e , z o ­
stało pom iń  ęte m ilczen iem .

G A L E R IA  
P O R '1-' S TÓ W

T a  sama p ogoń  za egzotyk ą  i

„z a p a s ó w " odrębn ego żvcia  p o ­
w ieśc i z m arksistow sk im i fo rm u ­
łk am i są „S  d ła “  K ru czk ow sk iego  
gdzie  o b o k  c ie k a w ie  za ry sow a -

. . .  . . .  n ych  p rzeżyć b ezrob otn ego  in te li-
sensacjt, w yraziła  ś ię  W p o w ie śc i, g e n ta ^ o g d ^ k i e g o ,  o p lata się a -

sw oim  własny m życiem , a jest je ­
dyn ie  n arzędziem  dow iedzen ia  ja ­
k ie jś  z góry  p rzy ję te j tezy. 

C iek a w ym  p rzyk ład em

stw orzą  jed n ości dzieła  sztuki.

f o m p n w W ‘ K T -  la l » r e t y k . , y c h  I

C h or D ana przy drew n ianym  p oli :ja n c ie  ja k ie  w S tan ach  / j e d n o ­
czon y ch  u sta w ion e  są  na każdymi ostrymi za k ręcie  d rogi.

sw ój urok. D w a lata  tem u na F lo ­
ryd zie , w  sam ą w ilię  w zię liśm y 
u dzia ł w  p o łow ie  ryb  o ce a n icz ­
n ych  —  b y ło  g o rą co  i parno. O 
n ad ch od zących  św iętach  p rzyp o ­
m niał nam d op iero  „Ś w  M iko­
ła j" ,  k tóry  w  s tro ju  kąoielow ym , 
z w ielkim  w erk iem  na p leca ch  pę- 
az i! na d esce  za m otorów ką. B y­
ło to  dia n as dziw aczn e i n ie m i­
łe.

Z a in teresow an a  pytam  o inne 
tak oryg in a ln e  zw y cza je  ś w ią ­
teczne.

A U T A  W C E L O F A N IE  

—  Z w y cza j rów n ież typow o a-

k lucz, potężn ych  rozm iarów , sta ­
rośw ieck ie j roDoty, leżą cy  na h o ­
norow ym  m ie jscu .

—  T o  sym b oliczn y  k łu c i od 
m iasta Passam, w ręczy ! go nam  
po k on cercie  m a jor  m iasta .

O ryg in a ln y  pom ysł, ale m iły. O- 
bronne m ury m iasta  nie .stn ie ją , 
w ięc z lo ty  o lb rzym  je s t  ra cze j 
sym bolem  o tw a rc ia  serc  s łu ch a ­
czy, ja k ie g o  dok on ały ' pieśni ch ó  ­
ru.

S u k cesy  „D a n is tń w " ze strony 
prak tyczn e j w y ra ża ją  się  ro cz ­
nym  kontraktem  z na jw iększą  
am erykańską w ytw órn ią  p ły t pa- 
te fo n o w y ch , oraz  niem al ukończo 
nym i ju ż p ertrak ta cjam i z dyrek ­
cją  W ystaw y, co do w ystępów  
chóru  w yp ełn ion y ch  ca łk ow ic ie  
m uzyką polską.

P A R A D A  P U Ł A W SK IE G O
C h ór D ana baw i! w A m eryce  

w  cza s ie  g d v  odb yw ała  się słynna 
„P aradą  P u ła w sk ie g o " , p ytam  
w ię c  o  w rażen ia ,
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cusk iej, a le  i m y  m am y sw eg o  
„A d a m a  G ry w a łd a " B rezy  i w ie -

rozutnie, b ę _ ą c  ty lk o  b ezw oln y m  ;ta ło  to b y ć  mQŻe tak daIeko
k o łeczk iem  v je j  że lazn ych  try  b e lc h y s ty c e  fr a n -
ba ch  (w  litera tu rze  n iem ieck ie j 
ra lla d a  „ I  cóż  d a le j szary cz ło w ie ­
k u " ) ,  lu b  też jest to p ierw otn a s i ła 1 
w ita lna, w  pośród  k tóre j cz łow iek  
k ieru je  się ty lk o  instynktam i i 
odruch am i, rozu m ie ją c  n a jw y że j 
e x  post w ła ściw y  sens sw eg c  p o ­
stępow an ia . (S tra szew icz  „P r z e ­
klęta  W e n e c ja " ) .

W  ty ch  w aru n k ach  p ow sta je  le ­
genda o bezra dn ym  „szarym  cz ło ­
w ie k u " , pow sta ją  typ y  ch ore  na 
zanik  w oli, w yp a czon e  lub w prosi 
pa to log iczn e . Zan ika  ideał c z ło ­
w ieka w y k u w a ją ce g o  św iadom ie, 
w łasn ym  w ysiłk iem  w łasne i zb io  
row e życie , o b d a r z o n e j  w o ln ą
w olą  i w o ln ością  w y b oru , a co  za . , .. , T- i • j. . .  . j  . , •„ n icią  ak cji. N iek ied y  au tor m e u -jtrn idzie i od pow iedzia ln ością  za , . . . : ,, , , k ry w a  oy n a jm m e j ty ch  zam ia -
ten ivyb or. M eta fizyczn y  sens - , . .. , . - , ! * i r o w  m a low an ia  je d y n ie  p o r tre -lrra c jon a ln ego  życia  k o n k r e ty z u -1 t ,

RJtu  tem atem  nie m a jących . Jeśli 
, sw o je j tezy, dzięk i n agrom ad zo­

nem u  m ateria łow i, zdoła  n aw et 
autor ( ja k  to m iało  m ie jsce  w  
„K ord ia n ie  i ch a m ie " ) dow ieść, to 
nie p rzek on y w a  i nie su gestjon u -

_  . ,  , . . .  je . B oh aterzy  p rzem ien ia ją  się
Pusja  a n a liz y .ro z k ła d a n ia  b ła -  w ów czas  w  bezdurzne p ap ierow e

h ych  n aw et odru ch ow  i stanów
duszy  na n a jprostsze a lem ei.ty  bez 
u m ie jętn ości u ch w ycen ia  czy n n i­
k ó w  p od sta w ow ych , n a jisto tn ie j­
szych . z k tórych  b y  m ożna potem  
sob ie  op isyw an ą  postać o d b u d o ­
w a ć  na n ow o , d a je  w  rezu ltacie  
b y ć  m oże ciek aw e studia p sych o lo  
g iczne. ale postacie p o  literacku  n ,;SK^ 1 
m ętne i b lade . Ta nam iętn ość ^ J êm  wiały, zła i

Z b y t  często zapom ina się, że  
istotą dzieła  sztuki je st w y b ó r , 
se lek cja  w łaściw y cn , n a jisto tn ie j­
szych  e lem en tów  i od pow iedn ia  

tak ich  k ° m P °zy cja . P raw da , że p o ­
ciąga  to za sobą kon ieczność o c e ­
ny  i w artościow an ia , a  słow o 
w artość, ch oć  w p row a d zon e  ir iu m  
Halnie d o  ‘ n ow oczesn e j estetyki 
(E m :l U litz określa  fo rm ę  a r ty ­
styczną. ja k o  „ś ro d e k  narzucania 
nam  w artośc i w szelk ie j kategorii 
przez u c z u c ie " ) ,  w y k lę te  jest u -  
roczy śc ie  z naszej literatury , silą ­
ce j się na ob jek ty w izm .

Jak  zresztą w artościow ać, k iedy  
n ie  w ia d om o  w łaściw ie , co  jest 
w ażne, a co  błahe, co  d ob re , a co  
złe. W  agn ostycyzm ie  i re la tyw iz ­
m ie te j e »ok i, k tóra  jeszcze  trw a, 
a le  która m a się już ku k oń cow i, 

m arionetk i, m istern ie p row a d zon e  SZUKac a leży  praku k on stru kcji 
na sznureczku  k u  c e lo w i w ia d o -  1 ‘^ści ja k  i fo rm y  naszej p o -

an alizy  lite ra ck ie j rozb ija  zw a r - 
I tość p ow ieści, czyn i z n ie j g a le ­

rię p ortre tów  lu źn ie  p ow iązan ych  Ł G n §hi on au torkę oddaw n a

m em u z g ó ”y .

P R O R L E I4  F 0 D S T A -
W /  K O N S T R U K C J I
Z ag adn ien ie  także stan ow i oś 

k on stru k cy jn ą  „G r a n ic y "  N a ł-

o d p o w ie - 
dzia ln ości za nie n ie je st tu w p ro ­
w ad zon y  ty lk o  d la  m od y , sen sa -

je  się w  dążeniu  d o  zrzucenia z 
sieb ie  w sze lk ie j od p ow ied z ia ln o ­
ści.

Ś W IA T  W ID Z I/  N Y  
O D  Z E W N Ą T R Z

B y ć  m oże, że ow a  m on oton ia , a 
jed n ocześn ie  nadm iar w rażeń  c y -

(„C h o u ca s "  N a łk ow sk ie j, 
„L u d z ie  stam tąd " D ą b ro w sk ie j) .

A ’ e n aw et n a jlepsze  p sy ch o lo ­
g iczn e  p ow ieści grzeszą n adm ia ­
rem  postaci p ierw szop lan ow y ch , 
stw arzan ych  n iek ied y  d la  sam ej

C zk icow o p rzed staw ion y  w  
„Ś cian ach  św ia ta ", rozw in ą ł się 
w  pytan ie, czy  w o ln o  przebaczać 
cu dze  w in y  w  „D n iu  je g o  p o w ro ­
tu ", aby  w yb u ch n ą ć  potok iem  n ie ­
rozw iąza n ych  pytań  i zagadnień  
w  „G ra n icy ". — .„C h o d z i o  to, że 
m usi co ś  przecież  istn ieć. Jakaś 
granica, za k tórą  n ie  w oln o

w ieści,

B E Z  D R O G O W S K A Z U
D aw n ie j pod staw ą tego  w a rto ­

ściow an ia  by ła  n aw et d la  p isa ­
rzy  a te istyczn ych  ku ltura i tra­
d y c ja  chrześcijań sk a. O d k oń ca  
X I X  w . do  dziś je steśm y  św ia d ­
kam i dech rystian izac ji ip o łe -  
czeństw . N astąpiło ca łk ow ite  po ­
m ieszanie je ż y k ó w , p o ję ć  i  k ry te ­
riów .

B rak  w sp ó ln e j, n iew zru szon ej 
pod staw y  doprow ad za  do absurdu 
w szelk i układ, czy  se lek cję , u m o ­
żliw ia ty lk o  b fezłaine n otow an ie 
fra g m en tów  rzeczyw istości.

Z io ży ło  się na to  bezw ątp iem a 
w ie le  przyczyn .

M iało  w ię c  sw o je  znaczen ie o -
p rzy jem n ości p o w o ły w a n ia  ich  d o  przejść, za k tórą  przesta je  się b y c  5tre ścieran ie się w  19 w. zbył 
życia , w ie lością  rów n o leg ły ch  a k - . so^ ą .* .

w iliza c ji w ie lk om ie jsk ie j spraw ia , cy j. B rak  u w yd atn ien ia  e lem en  I K siążka o w yraźn ie  postaw  io- scbą  d o k tryn  j w y w o ła n y  przez 
że g łó w n e  dążenie p ow ieści w sp ó ł tów  n a jw a żn ie jszych  osłabia  siłę  za&“ ^niei. j^ o  szeT zyir o o a - tQ in d y feren ty zm  i agn ostycyzm
czesn ej w yraża się w  p oszu k iw a - w yrazu , rozb ija  k on stru k cję  w e -
h iu  eg zoty k i, a  w ię c  n ow ość, i  w nętrzną, zaciem nia  w ła ściw y

w ie lu  sk ra jn y ch  sp rzeczn ych  ze

sen sacj,.
Jest to  p rzew ażn ie  egzotyk a  

n iezn an ych  szczególik ów  eod iien -

sens rozw ią zy w a n y ch  p rob lem ów
P O W IE W  D Z IE J Ó W
M oże n a jm n ie j w  sobie  e g z o ty -

ności, egzotyk a  raczej środow isk a , zmu m a p ow ieść  h istoryczna,
.od b rą zew ia n ia " nie ta

łożu  sp ołecznym , i in te lek tu a l­
n ym  nie jest jed n a k  m artw a, jak 
w iększość pow ieści p ro b le m o ­
w ych . Ma b ow iem  w  sob ie  au ten ­
tyczn ość i g łęb ię  p rzeżycia , poszu 
k iw an ie  fo rm y , k tóre  je j da ją  
p rzew agę  nad literatu rą  p ro b le -niż lu dzi, racze j zew nętrzności, | M etoda 

niż n o w y ch  zagadnień. W rażen ie  z łośliw ie
m usi b y ć  p rzy  tym  silne i p o -  a lk ow ia n ych  M arysieńk i S ob ies - 
w ierz ch ow n e  jed n ocześn ie , ab y  k ie j, a le dążąca d o  zb liżen ia  i u -  
m og lo  b y ć  straw ione. Na p o g łę -  p rzystępn ien ia  postaci h istory cz - 
bi-m ie tem atu n ie  ma zresztą c z a - ' n ych  p ozw oliła , ja k  żadna inna, 
su, b o  m usi on b y ć  przede w s z y - , zrozu m ieć p ob u d k i i sp rężyny  czy  2 wf k on stru k c ji po

sensacyjna re w e la cy j mowa- ten den cy jn ą , sztucznie sp le
c icn a  z obrazow a n ym  życiem . N ie 
m n ie j to  n aw et g łębsze u ję c ie  n ie 
d op row ad za  au tork i do ja k ie jś  
praw d y . F rob lem  n ie je st r o zw ią -

w szyrtk im  sam ą Jstk im  aktualny, b o  k toś nny u - '  n ów , a p rzede  
b iegn ie  i w yzysk a  ten n ow y , n ie -  treść d z ie jów , 
znany jeszcze m a teiia ł.

W ch od z im y  w ięc  za k u lisy  r e -  i w alka , sta je się w łaściw ą treścią 
stau racy jn e , ab y  d ow ied z ieć  się pow ieści, czu jem y  ich  w ew n ętrz - 
sen sa cy jn y ch  szczeg ó łów  o  z m y -J n ą  d yn a m ik ę  i  tragizm , id ea ln y

wie sc w  treści jest ilu stracją  b łą ­
kania się bez d rogow sk a zu  id e o -

Sam e dzie je , zb io ro w y  w y s iłek  w e ?0  ^ o ra 1 —gu.
P O S Z U K IW A N IE  

F O R M *
Z  p o trze b y  m o cn e j, log iczn e j chaos.

Z w ró ćm y  je d n a k  u w a gę  na 
f? k t  n iezap rzeczon y. W tym że 19 
w iek u  coraz g łęb i ej przen ika  
do  społeczeństw  k u ltu ra  i o -  
b y cza jo w o ść  —  ch rześcijań sk ie j 
z gru ntu  obca, a w ięc 
z k on ieczn ości w roga —  kultura 
żyd ow sk a . Jak ie  b y ły  d z ie je  te j 
c ich e j, n:ev\ id oczn e j, tym  n ie ­
m n ie j zażartej w a lk i tych k u ltu ” , 
będ zie  to p ew m e w  przyszłości 
tem atem  w ielu  c iek a w y ch  i re ­
w e la cy jn y ch  n iek ied y  stud iów . 
N arazie  w ystarczy  podk reślić , że 
k ażd e  w targ n ięc ie  ob ce g o  p ie r ­
w iastk u  w  jed n o litą  ca łość  psy ­
ch iczn ą  p o w o d u je  w  sposób k o ­
n ieczny  i n ieun ik n ion y  bezład i


